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Po naszem święcie.
Mijają dw a tygodn ie  od  czasu, jakośm y się g ro ­

m adą zeszli w N ow ym  T argu  na św ięto narodow e 
z p o w o d u  122 rocznicy  K onstytucyi 3 Maja. Było nas 
tu spo ro . Byli ludzie z Podhala , byli z O raw y i ze 
Spiża. Cieszyły się oczy tern barw nem  a licznem  m ro ­
wiskiem ludzi, ale stokroć głębiej cieszyły się dusze 
i serca. U roczystość m ajow a w N ow ym  T argu  była 
bow iem  w yraźnym  znakiem , że to piękne P odhale  już 
się przebudziło  i stanęło w szeregach  żm udnej pracy 
narodow ej.

C hodzi teraz o to, abyśm y w tej pracy nie usta­
la l i .  N ie na dem onstrancyach  i m anifestacyach bow iem  
Praca nasza ma polegać. D em onstrow ać m ożem y i p o ­
winniśmy zaw sze w tedy, gdy czegoś dokonam y. D o­
z n a liś m y  w znacznej m ierze zjednoczenia się pod  
s*tandarem D rużyn Podhalańskich , godziw ą przeto  
r*eczą było, abyśm y się zeszli i to z jednoczenie u- 
J^°cnili w spólnym  o b ch o d em  święta n arodow ego , 
p i e n i l i ś m y  je nad to  stw orzeniem  Zw iązku D rużyn 

° a halańskich. Jesteśm y w ięc jednem , w spólnem  cia- [ 
’ R obota czeka nas o g ro m n a. A lbow iem  członek 

. ru*yny Podhalańskiej, jeśli m a być przynoszącym  
1 ehlubę a korzyść O jczyźnie, m usi być ośw ieconym  

I r° 2'Vażnym  obyw atelem . Pow inien zatem dążyć do 
tej ■’ każda D rużyna miała w e wsi sw oją czy-
dusz^ bibliotekę, aby  p rócz  ćw iczeń ciała kształcono 
e j. t-. Silny fizycznie człow iek nie jest jeszcze całym 
c y  . lem - Ale człow iek silny ciałem i duchem  jest 
p0r^ Crn w  teg °  słow a znaczeniu, jest pod-

K zyzny, jest g roźny  w rogom . D o teg o  rozw i­

nięcia i w ykształcenia ducha pow inniśm y też dążyć 
wytrw ale, krok za krokiem .

Jest tu og ro m n e pole działalności dla inteligencyi 
podhalańskiej i na Podhalu  osiadłej. Jest tu og rom ne 
pole  pracy dla nauczycielstw a, które tak serdecznie  
zajęło się D rużynam i Podhalańskiem i. Lud nasz, z na­
tury inteligentny, um ie cenić sw oich przyjaciół i nau­
czycieli. 1 z pew nośc ią  lud ten zachow a długo  w e 
w dzięcznej pam ięci tych, co g o  w prow adzają  w histo- 
ryę Polski, w jej czarujące odm ęty. N ie zapom ni on 
nigdy  tych, co uścisnęli jego  rękę i razem  z nim  ru ­
szyli ku jaśniejszej przyszłości, p rzez łączność i 
zgodę, przez ustaw iczną p racę nad polepszeniem  doli 
jego , p rzez otw ieranie m u okien na coraz szersze w id ­
nokręgi życia.

D ostaliśm y długi list ze Spiża od naszych k o ch a­
nych gości, k tórzy dnia 4 maja byli w N ow ym  T argu 
U roczystość zrobiła na nich wielkie w rażenie, a inte- 

l ligeneya z pow iatu now otarsk iego , którą oni „panam i14 

nazyw ają, ujęła ich serca. „R adow aliśm y się — piszą 
w liście — a z tej radości nie m ożem y się naw et o- 
budzić, bo  się nam  tak widzi, żeśm y w N ow ym  T ar­
gu  m iędzy dobrym i panam i". Umie w ięc nasz gazda 
odczuć bliskie mu serca. I to  nas napaw a nadzieją, że 
p race na P odhalu  p o d ję te  p ó jdą  szczęśliw ie naprzód , 
że lud będzie się d o  nich garnął, a inteligeneya nie 
cofnie się w m arazm  ospałości prow incyonalnej, ale 
wytrw ale będzie  z tym ludem  w póln ie  pracow ała.
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Wiosna.
W  dal się niesie poszum  w ichru, 

zumi fala, pachnie kwiecie,
K witną łąKi, słonko g rzeje,
Jakże miło dziś na św iecie!

N ad srebrzystą, jasną strugą 
Kwiat w ykw ita p o śró d  zielska,
Jako w  nędznej życia doli 
D usza piękna, myśl anielska.

Siedzi dziew czę p o n ad  w odą 
1 w arkocze złote splata,
A myśl biegnie z w iosny czarem  
O d  ponurej nędzy  świata.

W dal się niesie poszum  wichru,
Myśl na niebie skrzydła kładzie,
Szumi w oda, stonko  grzeje 
1 jab łonie kw itną w  sadzie!

M arya Szczepanik.

Kształćmy się w szkołach zawodowych.
W ostatnich czasach obijają się o nasze uszy 

ustaw iczne naw oływ ania gazet i pism  ulotnych, a także 
n a  w iecach zaznacza się konieczność dążenia  do  u- 
p rzem >słow ienia n aszego  u b o g ieg o  kraju, który zw łasz­
cza p o d  w zględem  zakładów  fabrycznych i innych 
p rzed sięb io rstw  hand low ych  i przem ysłow ych p o d ąża  
b a rd z o  pow olnym  krokiem  za innym i krajami Austryi 
a  naw et za innem i ziem iam i daw nej Polski, p o d  zab o ­
ram i rosyjskim  i pruskim  zostającem i.

I nie bez ech a! Bo nareszcie i w  kraju naszym  
zakładają się coraz liczniejsze przędzalnie, cukrow nie, 
b ro w ary , kopalnie w ęgla, zakłady elektryczne itd. itd.

D o takich jednak  zakładów  i p rzeds.ęb io rstw  na 
w ięk szą  skalę, o p ró cz  zw ykłych robotn ików , po trzeba  
d u ż o  ludzi w  zaw odzie o d nośnym  w ykształconych nie 
ty lko  inżynierów , ale i różnego  rodzaju  w erkm istrzów , 
m aszynistów , rękodzieln ików  artystycznych, a d o  działu 
h an d lo w eg o  buchalterów , kasyerów , likw idatorów  itd.

Skądże zaś ci m ają się b rać  w  naszym  kraju? 
W y ch o d zić  m ają oczyw iście z o d p o w ied n ich  szkół 
rea lnych , handlow ych, szkół przem ysłow ych  o gó lnych  
i szkół i ku rsów  przem ysłow ych  dla specyalnych za­
w o d ó w .

Liczba w ięc uczniów  w  szkołach teg o  rodzaju  
tj. uczn iów  P olaków  pow inna być w  o dpow iedn im  
sto su n k u  do  ogólnej liczby w szystkich uczn iów  w  pań s­
tw ie au stry ack iem ; czyli sko ro  P o laków  w  stosunku

do całej ludności Austryi jest l[e część (16— 17 na 
1 0 0 ), pow inno  ich tyle przynajm niej uczęszczać do  po- 
w yż w ym ienionych szkół realnych i p rzem ysłow ych. 
C óż się jednak  dzieje w  rzeczyw istości ?

W edle w ykazów  statystycznych za lata 1908 do  
1909 w szkołach w  m ow ie będących  w całej Austryi 
na 100 uczniów  było P o lak ó w :

1. W szkołach re a ln y c h : 7.
2. W szkołach h a n d lo w y c h : 2 — 3.
3. W c. k. szkołach przem ysłow ych o g ó ln y ch : 7.
4. W szkołach zaw odow ych  dla p o szczegó lnych  

gałęzi p rzem y sło w y ch : 9.
P ow inno  zaś było być tych uczniów  co najm niej 

w  stosunku ludności polskiej do  ludności całej Austryi 
w  pierw szym  w ypadku  2 V, razy — w  drugim  oko ło  
7 razy, w  trzecim  około 2 ’/„  a w  czw artym  około  
2  razy tyle.

N atom iast N iem cy, k tórych jest w  Austryi 36 do 
37 na 100 — uczęszczają d o  szkół w m ow ie b ę d ą ­
cych w  stosunku naw et daleko w yższym , aniżeli w y­
nosi s tosunek  ich ludności do  reszty ludów  w  Austryi 
zam ieszkałych ; bo  na 1 0 0  uczniów  uczęszcza ich do  
szkół realnych 56, do  szkół hand low ych  70, do  szkół 
p rzem ysłow ycn  52 — do  szkół p rzem ysłow ych sp e ­
cyalnych 61.

Jeżeli w ięc uczniow ie po lscy  nie b ęd ą  w  liczniej­
szej daleko, niż do tąd , m ierze korzystali z szkół, o 
k tórych tu m ow a, to  stanie się, że naw et do  naszych  
jeszcze nie tak licznych, ale p rzecie  coraz liczniejszych 
zakładów  przem ysłow ych i handlow ych , w  w iększych 
rozm iarach pracujących, zabraknie nam  zaw o d o w o  uz­
doln ionych  p racow ników  P o laków  —  a m iejsce P o ­
laków  zajm ą coraz w  w iększym  stopniu  obce , a co 
gorsza, w rog ie  żyw ioły.

Specyalnie zw racam y się w  tej spraw ie d o  lu d ­
ności podhalańsk iej. R odziny góralskie w  N ow otarsz- 
czyźnie obfitują w  dzieci —  natom iast g o sp o d ars tw a  
g run tow e coraz bardziej są rozd ro b n io n e , tak, że g run ta  
5 m org o w e należą już do  średnich .

Już takiego g o sp o d a rs tw a  bardziej jeszcze roz­
drabniać nie m ożna —  g d y ż  dzieląc je np. na 5 części, 
dostanie się każdem u zaledw ie 1 m órg  gruntu , a w ięc 
ilość g runtu  do  w yżyw ienia jednej osoby , a następnie  
rodziny , zupełnie nie w ystarczająca.

D latego  też i każda rodzina góralska, k tórą tylko 
na to  stać, a naw et nieraz i taka, k tóra na to  do sta ­
tecznych  śro d k ó w  nie ma, w ysyła sw o jego  syna do  
szkół średnich.

Ale w ysyła g o  praw ie w yłącznie do  g im nazyum  
w  tej oczyw iście myśli, aby  po  ukończeniu  nauk gim - 
nazyalnych m łodzieniec p o szed ł na uniw ersytet a znów  
p o  ukończeniu  teg o ż  uzyskał stanow isko lub zaw ód, 
k tóryby jem u sam em u dał w ydatne utrzym anie a przez 
to  i rodzinie, k tóra na kształcenie g o  w szkołach nie­
zaw odnie  się wysiliła, p rzyszed ł z p ew n ą  p o m o cą  
m ateryalną.
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O tóż  z uniw ersytetu , zdaw szy p o trzeb n e  egzam i- 
na, m łodzieniec ten w ychodzi: Z w ydziału teo log icz­
n eg o  —  księdzem , — z praw niczego  — sędzią, ad ­
w okatem  lub urzędnikiem  koncep tow ym  w starostw ie, 
skarbow ości itd. — z w ydziału m edycznego  — leka­
rzem , — z w ydziału filozoficznego — profesorem  gim- 
nazyum  lub innych szkół średnich .

Jednakże w tych w szystkich zaw odach  jest już 
o becn ie  znaczne przepełn ien ie  i tru d n o ść  wielka o trzy­
m ania lepszej zw łaszcza posady , o k tórą  d ługo  nieraz 
trzeba  szturm ow ać, praw ie, że o g łodzie.

N iechże w ięc synow ie wasi zw rócą  się w daleko 
w iększej m ierze do szkół przem ysłow ych i handlow ych, 
czem  z jednej strony  zrobią  d o b rze  sami sob ie , bo  
b ęd ą  mieli p rędzej i coraz lepszy zarobek  przy  coraz 
to  w iększej ilości zak ładów  przem ysłow ych  w kraju, 
a z drugiej strony b ę d ą  mieli tę zasługę około  kraju 
i spo łeczeństw a polsk iego , że przyczynią się do  u p rze ­
m ysłow ienia kraju, który po trzeb u je  teg o  up rzem ysło ­
w ienia w ięcej, aniżeli każdy inny kraj, w skład cesars­
tw a austryackiego w chodzący . N iechaj nie cieszą się 
N iem cy (jak to  w jednej z ich gazet m iałem  sp o so b n o ść  
w yczytać), ze ludność  polska i jej d o b ro b y t pozostaną  
jeszcze na długie czasy w tyle p o za  ludnością  nie­
m iecką, bo  ta w o tyle w yższym  stopn iu  uczęszczając 
do szkół technicznych , przem ysłow ych i handlow ych , 
p rzygo tow uje  sobie  o tyleż w yższy d o b ro b y t i tężyznę 
ekonom iczną.

N iechże się nie cieszą!

Dr. Ernest Geissler.

Przegląd polityczny.
(Rozw iązanie Sejm u. — N ow y nam iestnik — Parla­
ment. —  Z atarg  o Szkodar. — Pokój. — Spory 

w Zw iązku bałkańskim . — Straty Bułgarów .)

Panten tem  cesarskim  z dnia 9 m aja 1913 r. Sejm 
, cyjski został rozw iązany. R ów nocześn ie  zostały roz- 

J ^ ń e  w y b o r y  d o  S e j m u  na czas od  30 do  8  

p.Ca 1913 r. W ybory  te p rzep row adzi już now y na- 
, shiik, którym  został zam ianow any były m inister 

Urar^u dr. W i t o ł d  K o r y t o w s k i .  Dr. Korytow ski, 
^ o t iy  w r 1850, w stąpił do  służby państw ow ej 

w  llm  1875, jako praktykant p rokuratory i skarbu  
. . Ie<ltiiu. G dy w  roku  1880 dr. D unajew ski został 

_ etłl skarbu, K orytow ski, jako koncepista, został 
'esiony do  teg o  m inisterstw a. Po ustąpieniu  D u­

e t e m  ' K i  został K orytow ski w r. 1891 w iceprezy- 
mał 6ln krai ° w ej dyrekcyi skarbu . W roku 1901 otrzy- 
misyi8 ° d uOŚĆ taines °  radcy- W cze iw cu  1906 p o  dy- 
tekę S o n e t u  H o h en lo h eg o , ob ją ł w  gabinecie  Becka 

ministra skarbu, k tó rą  dzierżył do listopada 1 9 0 8

r. D o R aay państw a posłow ał z o k ręgu  m iast: W ie­
liczka— B ochnia— P o d g ó rz e ; do Sejm u w ybrany  był 
posłem  z m iasta N ow y Sącz.

Zam ianow anie dra Korytuvyskiego nam iestnikiem  
w yw ołało w kraju na o gó l d o b re  w rażenie. Dr. K ory­
tow ski należy do stronnictw a krakow skich konserw a­
tystów , cieszy się jednak  znaczną p o p u larnośc ią  u 
w szystkich stronnictw . P rzyw ódcy  stronnictw  polskich 
nie m ają też nic przeciw  o sob ie  dra K orytow skiego, 
zarzucają tylko rządow i, że bez porozum ien ia  się 
z Kołem polskiem  i m inistrem  dla Galicyi nom inacyę 
K orytow skiego  załatwił. W  tych dniach zbiera się też  
K oło polskie, aby się zastrzedz na p rzyszłość przeciw  
takiem u tajem niczem u p o stępow an iu  rządu. Przy o b sa ­
dzaniu  tak w ażnego  dla kraju stanow iska rząd pow i­
nien się zaw sze porozum iew ać z naczelnym i polityka­
mi polskim i. Teraz tego  nie zrobił, pow stały w ięc kw a­
sy, k tóre nie b ę d ą  miały pow ażniejszych  następstw  je­
dynie d latego , że chodzi o dra K orytow skiego. m ają­
cego  w kraju dużo  sym patyk

W tych dniach zbiera się na o b rad y  parlam ent 
w iedeński. N a p ierw szem  posiedzen iu  m a złożyć p re ­
zydent m inistrów  Stuergkh ośw iadczenie  w spraw ie 
po łożen ia  zagran icznego  i zaw iadom ić o uchw ale Rady 
m inistrów  co do uw olnienia rezerw istów . Jak słychać, 
ma być zw oln iona ze służby trzecia część rezerw istów , 
m oże w ięc i nasi bracia z Bośni w rócą  ao  dom ów .

Rząd austro-w ęgierski nie pozby ł się jeszcze 
w szystkich k łopo tów  w ojennych . W spraw ie zajęcia 
Szkodaru  dla niezaw isłej Albami nastąpił p o s tęp  o tyle, 
że C zarn o g ó rcy  zaczęli już m iasto opuszczać. W zesz­
łym tygodn iu  podłożyli jednak  w m ieście ogień , 
pow stał o lbrzym i pożar, który w yrządził wielkie sz k o ­
dy. D o Szkodaru  idą o becn ie  w ojska m iędzynarodo­
w e, które b ęd ą  tam  stały aż do jasnego  ułożenia się 
sto sunków  na Bałkanie.

P om iędzy  Zw iązkiem  państw  bałkańskich a Tur- 
cyą pokój będzie  p raw d o p o d o b n ie  zaw arty już w naj­
bliższym  czasie, zachodzi jed n ak  obaw a, że potem  
Zw iązek ten się rozleci. Już dziś stosunki m iędzy Buł- 
garyą  a Serbią są złe, n ielepsze też są m iędzy Bułga- 
ryą a G recyą. Serbia, w brew  zaw artej um ow ie przed  
w ojną, obecn ie  rości sob ie  praw a do  znacznie w ięk­
szych ob szaró w  zdobyczy , niż p rzed  w ojną, a p o d o b ­
nie i G recya. O n eg d a j starli się G recy  z Bułgaram i 
z p o w o d u  zajęcia p rzez B ułgarów  m iejscow ości P resz- 
wity. P o  stronie greckiej pad ło  14 zabitych i 32 ra n ­
nych. Po stronie bułgarskiej było 300 zahitych i ran­
nych.

Państw a bałkańskie zaczynają obecn ie  obliczać 
straty i zyski po  wojnie. P ierw sza Bułgarya ogłasza 
sw ój rachunek. O kazuje się, że Bułgarya miała 300 
oficerów  zabitych a 900 rannych, 26.000 żołnierzy za­
bitych a 60.000 rannych. W  niew oli bułgarskiej znaj­
duje się 95.000 T urków .
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Pogadanki o hodowli 

zwierząt domowych.

V I I [ 3) R a sa  S zw yc. P rzed s taw ic ie le  te j ra sy  
n a le ż ą  do k ró tk o ro g ieg o  g ó ra lsk ieg o  b y d ła  S zw a jca - 
ry i. J e s t  to ra s a  c iężka , m aści je d n o s ta jn e j od c iem - 
n o -b ru n a tn e j do sa rn ie j. N a  g rzb iec ie  zw ykle  b y w a  
ja śn ie js z a  p rę g a ; p y sk  ja sn o  o b ram o w an y , sk ó ra  i 
w łosy d e lik a tn e , ta rc z a  m leczn a  szero k a , w y m io n a  
siln ie  rozw in ię te  R o czn a  p ro d u k c y a  m le k a  jed n e j 
s z tu k i ra s y  szw yc często  p rzew y ższa  2500 litrów . 
M leko  zaw iera  rów nież  zn a c z n ą  ilość tłu szczu . 
W  sw o im  czasie  szw yce za jm o w ały  w nasze j ho- 
duw ii k ra jow ej pow ażne  znaczen ie .

4) R a sa  S im m e n ta ls k a , rów nież p o ch o d zen ia  
szw ajca rsk ieg o , o d zn acza  się  w szech s tro n n ą  u ż y tk o ­
w ością  tj. jed n o czy  w  sob ie  w szy stk ie  trzy  cele p ro ­
d u k c y jn e :  m leczność , m ięso  i siłę. M aść b ia ła  z ż ó ł­
ty m i, lub  czerw onym i p ła ta m i; g łow a i n og i p rze 
w ażn ie  są  białe. R asa  ta  pod w zg lędem  m leczności 
u s tę p u je  szw ycom , p om im o  to  w y m ag a  lep sze j p a ­
szy , niż szw yce.

P ow yżej op isane  ra sy  b y d ła  z a jm u ją  w hodow li 
p o w ażn e  znaczen ie , g d y ż  p rzez  k rzyżow an ie  ich  
z k ra jo w e in i ra sam i m o żn a  znaczn ie  p o d n ieść  ich 
•cele p ro d u k cy jn e . W y m a g a ją  jed n ak  b ard zo  s ta ra n ­
n e j i u m ie ję tn e j op iek i, ja k  rów nież  dobrej p a s z y ; 
z teg o  w zg lędu  są  odpow iedn ie  do chow u p rzew aż ­
n ie  w w ięk szy ch  g o sp o d a rs tw a c h , gdzie pow yższe 
w aru n k i m ogą  być  śc iśle  u w zg lędn ione .

S ta ra n ie m  T o w arzy stw a  R o ln iczeg o  okręgow ego  
n a  P o d h a lu  w yw alczy ła  sobie  p raw o  p ie rw szeń stw a  
p o lsk a  ra sa  b y d ła  czerw onego  i b a rd zo  słu szn ie , bo­
w iem  ra s a  ta  n a jb a rd z ie j o d p o w iad a  m iejscow ym  
w aru n k o m  i p rzy  s ta ra n n y m  chow ie  da je  bardzo  
d o b re  rezu lta ty , o czem  ju ż  n ie je d e n  z gazdów  P o d ­
h a la  się  p rzek o n a ł. T o  też  n a le ż y  w y raz ić  u zn an ie  
ty m  gazd o m , k tó rz y  w stęp u jąc  do Z w iązku  w łośc iań s­
k ich  hodow ców  b y d ła  czerw onego, k tó reg o  siedz ibą  
j e s t  g m in a  B ia ły  D u n a je c , a  za łożonego  p rzez  po­
w y ższe  T o w arzy s tw o  ro ln icze , — p o p ie ra ją  hodow lę 
n a  P o d h a lu  te j ra sy . M aść b y d ła  po lsk ieg o  czerw ona  
w o d c ien iach  od b ru n a tn e j do ja sn o -cze rw o n e j, w łos 
d e lik a tn y , u  s z tu k  dobrze  u trz y m a n y c h  lśn iący , n a  
w y m ien iu  i k o ń cu  o g o n a  ja śn ie jsz y , n a w e t czasem  
b i a ł y ; sk ó ra  dość c ien k a  i m ięk k a . S lu zaw ica  po 
w iększe j części c iem n a . G łow a dość d u ża  k sz ta łtn a , 
oczy  żyw e, dość w ysoko osadzone, p o m ięd zy  oczam i 
n a  czaszce dość zn aczn e  zak lęśn ięc ie . P o d g a rd le  s ła ­
bo  rozw in ię te . P ie rś  w ązk a , d o sy ć  g łęb o k a . W y m ię  
śred n io  rozw in ię te . N og i su ch e , kości c ienk ie , racice 
cza rn e . W y d a jn o ść  m lek a  u  k ró w  d o b rze  u trz y m a ­
n y c h  dochodzi do 12 litrów  dz ienn ie . R a s a  ta  z a d a -  
w a ln ia  się  p a sz ą  ś red n ie j ja k o śc i i b a rd zo  dobrze

znosi zm ien n y  k lim a t p o d h a la ń sk i, z ty c h  w ięc 
w zględów  z as łu g u je  n a  chów  i ja k n a jw ię k sz e  rozpow ­
szech n ien ie  n a  P o d h a lu .

Janusz Kołtoński.

L I S T Y .
Zakopane, w  m a ju  1913.

W a ln e  Z e b ra n ie  cz łonków  T o w arzy stw a  „Z w iąz­
ku  G ó ra li"  odbyło się  30. m a rc a  pod  p rzew o d n ic tw em  
p rezesa  p. F r .  P a w lic y .

O prócz  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j T o w arzy stw o  za ­
ję te  by ło  p rzed ew szy stk iem  zrea lizo w an iem  p o s ta n o ­
w ien ia  budo w y  do m u  w łasn eg o  n a  p lacu , o fiarow a­
n y m  T o w arzy stw u  b ezp ła tn ie  p r z e z  p r e z e s a  p.  
P a w l i c ę .  P o s ia d a ją c  p lac , leżący  p rzy  R y n k u , o raz  
fu n d u sz  około 2500 ko ron , T o w arzy stw o  p rzy s tąp i 
w kró tce  do budow y dom u, licząc  n a  to, że za  p rz y ­
k ład em  h o jn eg o  p rezesa  p ó jd ą  inn i członkow ie  i do 
budow y  p rzy czy n ią  się bądź g o tó w k ą, bądź  robocizną .

D om  ten  m a  być  w y k o n an y  w s ty lu  rodz im ym , 
a do w y k o n an ia  p la n u  postan o w io n o  zap rosić  p rze - 
d ew szy stk iem  m iejscow e siły  tech n iczn e .

Z  dalsze) d z ia ła ln o śc i T o w arzy s tw a  zaznaczyć  
w y p a d a  z reo rg an izo w an ie  T o w arzy stw a  m uzy czn eg o , 
k tó re  po k ilk u le tn ie j bezczynności, po zu p e łn y m  p ra ­
w ie u p a d k u  p rz y ją ł Z w iązek  pod sw o ją  opiekę.

K o sz tem  Z w iązk u  zak u p io n o  now e in s tru m e n ta  
dę te  i odnow iono s ta re , z a w a rto  um ow y  z d a w n y m i 
m u z y k a n ta m i i p rzy ję to  k ilk u  uczn iów  z m iejscow ej 
lu d n o śc i, s tw a rz a ją c  w te n  sposób  o rk iestrę , k tó ra  
b ra ła  ju ż  u d z ia ł k ilk a k ro tn ie  w w y stęp ąp h  pub licz­
n y ch . N a  w niosek  a r ty s ty  rzeźb ia rza  p. S ta n is ła w a  
S o b czak a  uch w alo n o  u tw orzyć  p rzy  Z w iązk u  osobno 
sek ey ę  n a rc ia rsk ą , z łożoną z m ło d y ch  cz łonków  g óra li, 
d la  u ła tw ie n ia  im  n a u k i tego  p ięk n eg o  i zd row ego  
sp o rtu , do k tó reg o  z re sz tą  p o s ia d a ją  n ad zw y cza jn e  
w rodzone zdo lności.

P o  d o k o n an y ch  w yb o rach  do W ydziału  w eszli 
p p :  F ra n c isz e k  P a w l i c a  p rezes, W o jc iech  R o j  
S zczepanów  w iceprezes, W ojciech B r z e g  a , M arc in  
B ł a c h u t a ,  Jó z e f  H y c  „M ag d z in " , J ó z e f  C u r u ś  
M aciej G ą s i e n i c a ,  W ład y s ław  K r z e p t o w s k i ,  
W o jc iech  K r z e p t o w s k i ,  J a n  M i e l  o c h  i S ta n is ­
ław  R o j  ja k o  w ydziałow i.

D o k o m isy i k o n tro lu jące j w y b ran o  p p : J a n a  
W a l c z a k a  d y re k to ra , J ę d rz e ja  G a l a r o w s k i e g o  
i J a n a  O b r o c h t ę .

Czarny Dunajec, d n ia  5. m a ja  1913 r.

S ta ra n ie m  T o w a rz y s tw a  S zk o ły L u d o w ej obcho­
dzono tu  uroczyście  d n ia  4. m a ja  122 roczn icę  K o n s ty -
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tu c y i T rzeciego  M aja . W id n ie jące  w  o k n ach  n a lep k i J 
ilu m in a c y jn e  zw ias to w ały  zb liża jącą  się uroczystość , 
a  g ło śn e  w y s trz a ły  w n iedzie lę  rano  o zn a jm ia ły  lu ­
dziom  dzień  n iezw y k ły . O g. 8 '/* rano  ks. k an o n ik  
L eo p o ld  B ro s ig  o d p raw ił u ro czy stą  m szę  św ., do k tó ­
re j u słu g iw a li m u  dw aj d ruhow ie  z D ru ży n y  B arto - 
szow ej. D zieci szk o ln e  o d śp iew ały  n a  dw a g lo sy  pod­
czas m szy  św . p ie śn i p a iry o ty c z n e . W  kośc ie le  by li 
w szy scy  : iu te lig en cy a , lud , S tra ż  p o ża rn a  ze sz ta n d a ­
rem  pod w odzą  p. L u d w ig a , D ru ż y n a  B arto szo w a  
z n acze ln ik iem  sw y m  p. S zczu d ło w sk im , Z w iązek  
S trze leck i z p. B u r ta n e m  na czele  i m łodziez szko l­
n a  z ca łem  G ro n em  n au czy c ie lsk iem  —  to też  kośció ł 
b y ł p rzep e łn io n y . Po sk o ńczonej m szy  św . ks. J a n  
P ie tra sz e k  w y g łosił p rz ep ięk n e  k azan ie . P o  k a z a n iu  
z g łęb i serc  w szy s tk ich  zg ro m ad zo n y ch  p o p ły n ę ła  
w  n iebo  je d n a  p ieśń  i p ro śb a  z a razem : .O jc z y z n ę
— w olność — racz  n a m  w rócić P a n i e !“ T o  n ie szp o ­
ra c h  w  p ięk n ie  p rz y b ra n e j sa li szk o ln e j m ir ła  się 
odbyć d ru g a  część u ro czystośc i. P o n iew aż  zg ro m a­
dziło  się  ta k  w iele p ub licznośc i, że  s a la  szk o ln a  o k a ­
za ła  sie za m a ła , d la teg o  u s taw io n o  s tó ł p rzed  szk o ­
łą  i s tą d  D r. S. M ałe ta  w y g ło sił n a d e r  w y cze rp u ją ­
cy i p o e ty czn ie  zab arw io n y  o d czy t o K o n s ty tu c y i, a 
uczen ice  p. R aczk ó w n y  w ypow iedziały  d ek lam acy e , 
do sto so w an e  do ch w ili obecnej w P o lsce , o raz  o d śp ie­
w a ły  p ieśn i p a try o ty czn e , p rz e p la ta ła  zaś to  w sz y s t­
ko m ie jscow a m u zy k a . N a s tę p n ie  o d b y ł się  pochód  
z m u z y k ą  i śp iew am i dn k o p ca  g ru n w a ld zk ieg o . Z k o p ­
ca p rzem ów ił do z g io m ad zo n y cb  D r. T . D ąbrow ski 
i w  g o rący ch  s ło w ach  w zyw ał lu d n o ść , by  w ięcej 
odczuw ała , co to je s t  O jczyzna, g o ręcej j ą  k o ch a ła , 
a do in te lig e n c y i z w iększem  odn o siła  się zau fan iem . 
P o  n im  zab ra ł g łos w e te ran  z r. 1863 p. J a n  C iszek  
i w  k ró tk ie j p rzem ow ie  w zy w ał ro d ak ó w  do zgody 
i jed n o śc i, aby k ied y ś  w  raz ie  p o trzeb y  s ta n ę li 
W szyscy ja k o  je d e n  m ąż  „ ram ię  p rzy  ra m ie n iu " . P o  
k ilk u  o d eg ran y ch  p ie śn iach  w rócił pochód  z m u z y k ą  
1 śp iew am i n a  ry n ek , g dzie  p rzed  f ig u rą  M a tk i B osk ie j 
przem ów ił p. J .  J a w o rsk i. T en  zw rócił się g łów nie  do 
B Ł d z ie ż y  — a  w szczegó lności do d ru h ó w  obu D ru - 

i s taw ia jąc  im  ja sn o  p rzed  o czym a obecne w y- 
^ d k i  n a  B a łk a n ie , zach ęca ł do w y trw ałe j p racy  n ad
Sobą.

T rzec ią  część u ro czy sto śc i s tan o w iło  am a to rsk ie  
^ p o s ta w ie n ie  „W o zu  D rz y m a ły " , o d eg ran e  p rzez 
o ^ y u ę  B arto szo w ą  w  stodo le  p. P ieczo row sk iego  
y, 8  w ieczorem  i d ek lam acy a  p. Szczud łow sk iego . 
^ rr-’ ‘ń p a to ró w  b y ła  zn ak o m ita , to  też  h u c z n e  o k la s­
ki X Ola n ich  n a g ro d ą  i o z n ak ą  zadow olen ia  p ub - 

1CzUości.

P on iew aż  T. S . L . zap ro siło  do u św ie tn ie n ia  te- 
tęj S c h o d u  w szy stk ie  is tn ie ją c e  w m ie jscu  in s ty tu c y e , 
°hódZ ochoczem u  i o g ó ln em u  zespołow i, ob-
s ' nZM ^   ̂ P ik n i e ,  i k aż d y  w ty m  d n iu  czu ł się 

®rze zad o w o lo n y m  i szczęśliw ym , że m oże sw o­

bo d n ie  ro zp am ię ty w ać  w ie lk ie  chw ile  i w ie lk ie  czyny  
sw ej dziś n ieszczęśliw ej O jczyzny .

Miętus twa ad Ciche, w m a ju  1913 r.

W Z ielone Św iątk i odby ło  się tu  zeb ran ie  w  sp ra ­
wie za łożen ia  m iejscow ej D ru ż y n y  P o d h a lań sk ie j. Z eb­
ran ie  zag a ił k siąd z  p roboszcz S ta n is ła w  Je ż , poczem  
re d a k to r  „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j"  p. F e lik s  G w iżdż 
p rzed s taw ił p o trzeb ę  o rg an izo w an ia  się w  D ru ż y ­
n a c h  P o d h a la ń sk ic h . W y w o d y  p. G w iżdżą  p o p a rł 
p ięk n em  i w zru sza jącem  p rzem ó w ien iem  g o sp o d arz  
J ó z e f  S ta sze l, zach ęca jąc  m łodzież i gazd ó w  do łą ­
czen ia  się i b ra tn ie j m iłości. P rz e m a w ia ł n a s tę p n ie  
p rezes  Z w iązk u  D ru ży n  P o d h a la ń sk ic h  d r. Z y g m u n t 
W asiew icz  O d razu  też  w p isa ła  się n a  członków  D ru­
ż y n y  zn aczn a  ilość  m łodzieży  i gazdów  z M ię tu stw a , 
D o ln eg o  C ichego  i R a tu ło w a  U k o n s ty tu o w a n ie  te j 
D rużyny  n a s tą p i w d n iach  n a jb liż szy ch .

Sromowce niznie, w  m a ju  1913 r .

D n ia  4. m a ja  b. r. obchodziliśm y  bardzo  u ro ­
czyście, dopiero  p ie rw szy  raz , ja k  n a sz a  w io sk a  is t­
n ie je , roczn icę  K o n s ty tu c y i 3. M aja. P o  su m ie  z g ro ­
m ad z ili się  p raw ie  w szyscy  lu d z ie  tu te js i  pod szko łę , 
b y  u czestn iczy ć  w  zg ro m ad zen iu . N a jp ie rw  za g a ił 
zg ro m ad zen ie  k s. p roboszcz  J a n  K w ia tk iew icz , k tó ry  
w y jaśn ił pok ró tce , co to  jest, K o n s ty tu c y a  3 -go  M aja  
i d laczego  ją  ta k  u ro czy śc ie  obchodzim y. N as tęp n ie  
dzieci szk o ln e  o d śp iew ały  h y m n  „Boże, coś P o lsk ę" . 
P o te m  pow sta ł S ta n is ła w  W a ra d z y n . s łu ch acz  p raw  
i w s ło w ach  g o rą c y c h  o raz  p e łn y c h  d u ch a  p a try o ty c z -  
n ego  w y ja śn ił jeszcze , d laczego  m y  ch łop i p o w in n iś­
m y obchodzić  tę  k u n s ty tu c y ę  ta k  u roczyście , a n a s ­
tę p n ie  p rzech o d ząc  cz a sy  porozbiorow e, w y k aza ł ko­
n ieczność  z a k ła d a n ia  „ D ru ży n  p o d h a la ń sk ic h " . P rz y  
xem ap e lo w ał do uczuć w sz y s tk ic h  obecnych , aby 
c h ę tn ie  srę  zap isy w ali do ty c h  d ru ży n . P o  sk o ń czo ­
nej m ow ie dzieci szk o in e  o d śp iew ały  znów  h \m n  
„Jeszcze  P o lsk a  n ie  z g in ę ła " . W  k o ń cu  p rzem aw ia ł 
tu te jsz y  n au czy c ie l i też  zach ęca ł do z ap isy w an ia  się 
do d ru ży n . I  rzeczyw iście  m ow y odn iosły  p o żąd an y  
sk u te k , a lbow iem  s ta rs i i m ło d si ch ę tn ie  zap isy w ali 
s ię ; n a  raz ie  je s t  z ap isa n y c h  60 członków . Po p o łu d ­
niu  znów  u rząd zo n o  p o g a d a n k ę  z lu d źm i oraz p róbne  
ćw iczenie. W szyscy  m ie szk ań cy  w ioski są  n iezw y k le  
n a s tro je n i i p e łn i o tu ch y . D la teg o  tu ta j  w y rażam y  
podziękow an ie  n ie ty lk o  w yżej w sp o m n ian y m , ale tak że  
p. M ary i W o łosieck ie j i p . M ary i S m o lk o w n ej, n a u ­
czycielkom , k tó re  p rzy czy n iły  się w iole sw em  s ta r a ­
n iem  do p rzy jśc ia  do sk u tk u  ob ch o d u  u ro czy sto śc i
3. m a ja . W reszcie zw racam y  się do w sz y s tk ic h  gm in  
tu te jsz e g o  po w ia tu , w  k tó ry c h  jeszcze  n ie  zaw iązały  
się „D ru ż y n y  p o d h a la ń sk ie " , ab y  one n ie  p o zo sta ­
w ały  w ty le , lecz  szły  za  n a sz y m  p rz y k ła d e m  n a p ­
rzód . Bo jeże li ju ż  m y  p o tra filiśm y  tu  za łożyć  tę  d ru ­
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ż y n ę , k tó rz y  je s te ś m y  odcięci n ie ty lk o  od tu te jszeg o  
p o w ia tu , a le  od ca łej G a licy i g ó ram i i D u n a jc e m , to  
te rn  ba rd z ie j w y in n i m ożecie  to  uczyn ić , zw łaszcza, 
że  m acie  lepszy  d o stęp  do m ia s ta  i ła tw ie j m ożecie 
się  porozum ieć. D aj Boże, ab y  a n i je d n e g o  p rzy sió łk u  
n ie  by ło  ta k ie g o  n a  ca łem  P o d h a lu , g d z ieb y  się  n ie  
zaw iąza ły  D ru ż y n y  P o d h a la ń sk ie .

J. IV.

Jordanów, w  m a ju  i9 1 3  r.

P ię k n a  i p o d n io sła  u roczystość  odby ła  się  u n a s  
w  d n iu  1 . m a ja  b . r., u roczystość , p rz y p o m in a jąca  
d a w n e  p o lsk ie  czasy .

B rac tw o  cech u  szew sk iego  obchodziło  350 -tą  
ro czn icę  sw ego założen ia. N a  p a m ią tk ę  tę  sp raw ił 
c e c h  w sp a n ia ły  s z ta n d a r , w y k o n a n y  p rzez  s io s try  F e - 
lic y a n k i w K rakow ie . J e s t  on p raw d z iw ą  ozdobą tu ­
te jsz e g o  kościoła. N a  tle  am a ra n to w e m  w id n ie je  ob ­
ra z , p rz e d s ta w ia jąc y  p a tro n ó w  c e c h u : śśw  K ry sp in a  
i  K ry sp ia n a , a n a d  n im i K ró lo w a  K o ro n y  po lsk ie j, 
z a ś  po d ru g ie j s tro n ie  sw. A g a ta  i św . S tan is ław  
K o s tk a . P o d  spodem  n ap is  h a f to w a n y : „N a 1600 le t ­
n ią  p a m ią tk ę  w olności w ia ry  i try u m fu  k o śc io ła  św. 
R . 313 — 1913, Ju b ile u sz  b ra c tw a  cechu  szew sk iego  
350  la t  w  Jo rd an o w ie* .

Z am ó w ien iem  s z ta n d a ru  i u rząd zen iem  u ro czy s­
to śc i pośw ięcen ia  za jm o w ał się praw ie  w y łączn ie  s ta r ­
szy  cech u  p. K w iry n  P n iaczek  i w y w iąza ł się  ze sw e­
g o  z a d a n ia  zn ak o m ic ie

W  d n iu  1. m a ja  o g . 9 ran o  6  m łodzieńców  
~w a sy s te n c y i 6  dziew ic w bieli w yn iosło  sz ta n d a r  
z  do m u  p. P n iaczk a . Z a  n im i p o stęp o w ał cho rąży , 
p rz y b ra n y  w sze ro k ą  a m a ra n to w ą  sząrfę , a za  n im  
s ta r s z y z n a  cechu  z o d zn ak am i am aran to w o -z ło c is tem i 
n a  p ie rs iach . L u d  czek a jący  p rz e d  dom em  o d k ry ł g ło ­
w y  i z n a b o ż n ą  p ie śn ią  n a  u s ta c h  ru sz y ł ca ły  p o chód  
w  s tro n ę  k ościo ła .

W  ko śc ie le  po odpraw io n em  n ab o żeń stw ie  i po 
d łu ż sz e m , z se rca  p ły n ą e e m  oko licznościow em  p rze ­
m ó w ien iu  d o k o n a ł k s . L . C horóbsk i, m ie jscow y  pro ­
b o szcz , p o św ięcen ia  sz ta n d a ru . P o  p o św ięcen iu  o d b y ­
ł a  się  w k a p lic y  ce rem o n ia  w b ijan ia  gw oździ p a m ią t­
k o w y c h  i w p isy w a n ia  do k s ięg i n a  te n  cel sp raw io ­
n e j .  P ie rw sze  gw oździe  w bili d uchow ni, n a s tę p n e  pos­
ło w ie  p rzez  d e leg a tó w , a  w  d a lszy m  c iąg u  zap ro szen i 
o k o liczn i i m ie jscow i goście

P oczem  p. P n ia c z e k  pode jm o w ał u  siebie sk ro m ­
n y m  p o siłk iem  d e leg a tó w  i zap ro szo n y ch  gości. W i­
d z ie liśm y  tu  obok ręk o d z ie ln ik ó w , re p re z en ta n tó w  n a ­
u c z y c ie ls tw a , u rzęd n ik ó w , w olne  zaw ody  i w ieśn ia ­
ków . L ic z n e  p rzem ów ien ia  n a  te m a t re lig ijn o -p a try -  
o ty c z n y  n a d a w a ły  zg ro m ad zen iu  cechę  p o w ażn ą .

P rzesz ło  50 lis tó w  g ra tu la c y jn y c h  z k ra ju  od­
c z y ta ł  s e k re ta rz  s to w arzy szen ia . Z po m ięd zy  n ic h  
■wymienić n a leży  l is ty :  ks. A lfo n sa  G erczu szk iew icza ,

p rzeo ra  0 0 .  K arm elitó w  w e L w ow ie, ks. k an . G ru ­
d z ińsk iego , ks. k an . Ł a z a rsk ie g o , k s. k an . L ig a -  
szew sk iego , ks. k a n . M acaha , ks. k an . M aoiągi, 
k s. P a ry , ks. S m ółk i, p o s łó w : J a n a  S tap iń sk ieg o , 
w icep rezesa  K o ła  po lsk iego , D ra . J a n a  B ed n a rsk ieg o , 
C ezara  H a lle ra  i Jó z e fa  R u s in a , S to w a rz y sz e n ia  p o ls­
k ich  ręk o d z ie ł p rzem y sło w y ch  „G w iazda* w K ra - 

i kowie.
P rzez  d e leg a tó w  re p rezen to w an e  były  cech y  

z m ia s t P o d g ó rza , M y ślen ic  i M akow a.
D nia 4 m a ja  za ś  za  s ta ra n ie m  m iejscow ego  K o ­

ła  T. S. L. o d b y ła  się  uroczy sto ść  k u  u c z c z en iu  rocz­
n icy  K o n s ty tu c y i 3 m aja . P ro g ra m  b ard zo  sk ro m n y , 
bo ty lk o  k azan ie  p a try o ty e z n e , m sz a  św ., p o ch ó d  p rzed  
ra tu sz , gdzieśmy* u s ły sze li p ię k n ą  d ek lam acy ę  u cze- 
n icy  k la sy  V ., b ard zo  ła d n e  p rzem ó w ien ie  p. sędz ie ­
go G a b ry e la  o K o n s ty tu c y i 3. m a ja  i k ilk a n a śc ie  
p ieśn i p a try o ty c z n y c h , o d śp iew an y ch  p rzez  dzieci 
szko lne

W  u ro czy sto śc i b ra ły  u d z ia ł szko ły , Tow . g im n . 
„S o k ó ł" , S tra ż  p o ża rn a , R a d a  g m in n a , w ó jc ia  z oko­
liczn y ch  w si i k ie row nicy  C zy te lń .

P rzed  i pod czas u ro czy sto śc i za jm o w a ły  się  p a ­
n ie  z m ie jscow ego  K o ła  T . S . L . k w e s tą  i rozp rze- 
d ażą  k o k a rd e k  n a  cele T. S . L . D o p o m ag a ły  im  

i dz ie ln ie  n ie s tru d z o n e  nasze  sokolice. D ochód  b y ł 
zn aczn y .

Bystra i koło Jo rd a n o w a ), w m a ju  1913 r.

P o  p o łu d n iu  d n ia  4. m a ja  1913 r. o d b y ła  się 
w  B y s tre j u ro czy sto ść  k u  u czczen iu  roczn icy  K o n s ty ­
tu cy i 3. M a ja  s ta ra n ie m  K o ła  T. S. L . z Jo rd a n o w a . 
T u  p rzem ów ił do zg ro m ad zo n y ch  n a jp ie rw  p rzew o d ­
n iczący  K o ła  p. Ł a b u d a  o po trzeb ie  i p o ż y tk u  obcho­
dów  n aro d o w y ch , a  n a s tę p n ie  sęd z ia  G ab ry e l m ów ił
0 K o n sty tu cy i 3. M aja. W  k o ń cu  sw ego p ięk n eg o  
p rzem ó w ien ia  zag rzew ał zg ro m ad zo n y ch  do łącznośc i
1 w zajem nej m iłośc i, bo ty lk o  tą  d ro g ą  m ożem y  
uw oln ić  z w ięzów  n iew oli n a sz ą  O jczyznę. P  M ą- 
czy ń sk i, z a rz ą d ca  dóbr, podziękow ał p rz y b y ły m  za  
u rząd zen ie  obchodu , p ro sząc  n a d a l o pam ięć  d la  B y s ­
tre j. N ie s te ty , m ało  w Jo rd a n o w ie  lu d z i c h ę tn y c h  do 
p racy  spo łeczne j, a m iejscow ości, p ra g n ą c y c h  o św ia ty , 
m a  K oło  aż 15!

Krościenko nad Dunajcem, w  m a ju  1913 r.

Z  ty g o d n io w em  w p raw d z ie  opóźn ien iem , lecz 
n iem n ie j u roczyście  o b ch o d z iliśm y  w n iedzie lę  1 1 . 
m a ja  roczn icę K o n s ty tu c y i 3 m aja . J a k  zw ykle , za ję ­
ło  się  te m  K oło  Tow . S zko ły  L u dow ej, u rząd za jąc  
w  sa li Tow, K asy n o w eg o  w ieczorek , w k tó reg o  p ro g - 
g ra m  w e s z ło : słow o w stęp n e , d ek lam acy a , pop is n a ­
szej g ó ra lsk ie j o rk ie s try  i s z tu k a  p. t. „W erb e l do ­
m o w y ". P o d n io s ły  n a s tró j w p row adził o d razu  p. sę­
d z ia  K . sw o jem  ze zw y k łą  sobie  sw ad ą  w y g ło szo n em  
i n iezw y k le  u d a tn ie  u ję te m  p rzem ów ien iem . W ra ż e ­
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n ie  sp ra w iła  sz k u k a  z pow o d u  dobre j g iy  całego  
z e sp o łu  w y s tę p u ją c y c h  osób, a  w  szczegó lności p. M a­
ry s i N . ISiadew szystko zaś  n a le ż y  się  g o rące  u z n a n ie  
k ie ro w n ik o w i szk o ły  p. Dz. za  je g o  n ie s tru d z o n ą  p ra ­
cę n ad  w y k sz ta łcen iem  d la  naszeg o  m ia s te c z k a  w ła s ­
n e j g ó ra lsk ie j k ape li. P ro d u k c y a  m ło d o c ian y ch  g ra j­
k ó w  o czaro w ała  słu ch aczó w  zd u m iew ający m i, ja k  n a  
k ilk a  za ledw ie  m iesięcy  p ra c y , p o s tęp am i — w yw o­
ła ła  też  b u rzę  n ie u s ta ją c y c h  ok lask ó w , szczeg ó ln ie  ze 
s tro n y  g ó ra lsk ie j pub liczności.

Bukowina-Podszkie, (n a  O raw ie) w k w ie tn iu  1913 r.

G m in a  n a sz a  B u k o w in a -P o d sz k ie  leży  p rzy  
g ra n ic y  g a licy jsk ie j. G ran iczy m y  z R a b ą  W y żn ą , 
z B ie lan k ą , z O drow ążem  i Z a łu czn em , od O raw y  
zaś  z P iek ie ln ik iem , O raw k ą , D an ie lk am i, P o d w il­
k iem , S a rn ią  i H a rk a b u z e m , a  n a sz a  g m in a  w sa ­
m y m  śro d k u . Z iem ia  je s t  u n a s  b ard zo  le k k a , po 
w iększej części czerw ono-żó łta . L u d  n asz  ty lk o  ro l­
n ic tw em  się za jm u je . W ieś  n a sz a  dość m a ła , bo li­
czy do 200 N r. N a le ż ą  je szcze  do n iej dw ie odnog i,
je d n a  B u k o w in a  a  d ru g a  S tu d z io n k i. W  P o d szk lu  
je s t  zaledw ie do 145 N r., w B uk o w in ie  do 45 N r.,
a  w S tu d z io n k a c h  10 N r. D o P o d sz k la  je s t  bardzo
n ie w y g o d n a  d ro g a , z k tó re jk o lw iek  s tro n y  pó jdziesz , 
to  ze w sz y s tk ic h  s tro n  m usisz  iść  do gó ry . N ależy- 
m y do p o w ia tu  T rśc ień sk ieg o . T rśc ie n a  je s t  od n a s  
o d d a lo n a  o 27 k im . L u d  p raw oci się s tra szn ie . O 
b o d aś  g łu p s tw o , o m a łe  p rz y k rz e jsz e  słów ko , ju ż  
g a z d a  na&& idzie  do T rśc ie n y  i b ie rze  ad w o k a ta .
A d w o k a tó w  ty c h  je s t  w T rśc ien ie  aż  o śm iu . To też  
b o ją  się  lu d z isk a , a b y  z g ło d u  n ie  m arli. M uszą  im  
k o n ieczn ie  n a g a n ia ć . Je sz c z e  w lec ie  pół b iedy , ale 
w  zim ie p rzy  p raw ie  p ijań s tw o  się szerzy .

W  T rśc ien ie  po w y ro k u  albo  po p raw ie , ja k  to
h a w  m y  n azy w am y , trz e b a  w stą p ić  do h o te lu , bo
ju ż  p o łu d n ie , trz e b a  się zag rzać , z jeść  co ,i w ypić, 
a  p o tem  —  ja z d a  do d om u . I jed z ie  się  w esoło , bo 
się w głow ie ja k o ś  ro i. P rzy  jed z ie  się do C hyżnego , 
ju ż  ćm a. A le  tr z a  w ejść  do k a rc z m y  a  w y p ić  w ódki, 

z im n o ; po jedzie  się w ese le j do Ja b ło n k i, z J a b -  
° u bi do P ie k ie ln ik a  — a  ta m  zno w u  do karczm y , 
y ^ a ło  k ied y ś  i u  n as  lep ie j, lu d z ie  an i n ie  w ie- 
zieli, g dzie  T rśc ien a , n ie  s ły sze li o a d w o k a tach , n ie  

p ija li się. A le  b y ły  i ta k ie  czasy , k tó re  n a js ta rs i  
ludz ie  jeszcze p a m ię ta ją , k ied y  w P o d sz k lu  b y ło  sie ­
dem  brow arów  (palenic), a  w k a ż d y  ty d z ie ń  lu b  
w  każd y  d ru g i g o rza łk ę  p a lili. P ew n ie  w ięcej an i 
w L o n d y n ie  lu b  w P a ry ż u  w ten czas  b row arów  nie 
b y ło ! • • ■ L j pdo  się  to  w te d y ! C hodzili do n a s  b ra ­
cia  n asi z zag ran icy . M u zy k a  w k a ż d ą  n iedzie lę  
g ra ła , b y ły  tań ce , a  w k o ń cu  i bez b itk i się n ie  
obeszło . Z  czasem  te  b ro w ary  z a k a p a ły , a  za m ia s t 
b row arów  k arczm y  b y ły  gęsto . W sam em  P o d szk lu  
b y ły  trz y  k arczm y  g łów ne, a  oprócz n ich  d ru g ie  ty le

m n ie jsz y c h  szy n k ó w . W  B u k o w in ie  b y ły  dw ie k a rc z ­
m y , a w S tu d z io n k a c h  trz y , choć gazdów  b y ło  ty lk o  
siedm iu . A le  la ta  l e c ą ; ta k  i te  k a rc z m y  p o m a łu  
je d n a  za  d ru g ą  się tra c iły , n a reszc ie  w S tu d z io n k a c h  
n ie  zosta ło  żad n e j, ta k  sam o  i w B u k o w in ie , a 
w P o d sz k lu  za ledw ie dw ie. A le  m oże P a n  B ó g  da, 
że i te  dw ie k a rczm y , k tó re  je szcze  p o zo sta ły , p o ­
m a łu  się s tracą . G d y b y śm y  się ty lk o  m y, k a to lic y -  
P o lacy , razem  trz y m a li, a  do ty c h  szy n k ó w  nie  z a ­
g ląd a li, g d y b y śm y  sw ój k a ro lick i k o n su m , to je s t  
K ółko  ro ln icze  za łożyli, to b y śm y  zu p e łn ie  inaczej 
gazdow ali. D odać  je szcze  m uszę , że od n a s  b a rd zo  
dużo  lu d z i poszło  do A m ery k i, a  n ie jed en  ju ż  ta m  
zo stan ie .

A le  b y  m oże b y ł czas ju ż  p rzes tać  p isać , bo 
ta  m oże będzie  n ie jed en  z C zy te ln ików  „G aze ty  
P o d h a la ń sk ie j"  m y ś la ł, że to ja k iś  zg rz y p e k  n iem a  
n ijak ie j robo ty  i z g rzy p i ta  trz y  po trzy . A le  k o ch a­
n i C zy te ln icy  p o zg rzy p c ie  t a  i w y conieco, co k tó -  
ry  m oże, a  um ie , a  j a  to  będę z rad o śc ią  czy ta ł.

Jeden z Czytelników. \ N .

KRONIKA.

Echa obchodu Konstytucyi 3 Maja w Nowym Targu.
Na obchodzie 122 rocznicy K onstytucyi 3 Maja b y ł 
też m iędzy innym i w ó jt z Jurkow a (pow iat lim anow ski) 
p. Michał Ł askuda, k tó ry  pod w rażeniem  w zniosłej u - 
roczyslosci tak i n ad esła ł nam  l i s t :

„Rano po odegraniu  pobudki przybyw ały szeregi 
d rużyn  podhalańsk ich  pieszo i konno tak  licznie, iż 
na godzinę 1 0 - tą  przed po łudn iem  przed rozpoczęciem  
nabożeństw a ozdobiony był Nowy T arg  hufcem  d ru ­
żyny, owego rycerza polskiego, który zbudził się w T a ­
trach  i przybył, aby  uśw ietn ić  obchód narodow y. Nie 
w szystkie m iejscow ości P od h ala  przybyć m ogły, a zn a j­
dow ało  się  przy  w yruszeniu pochodu  około 1 0 0 0  sze­
regow ca. P iękny to  przykład, gdy od T a tr  zaw iew a 
w iatr, k tóry  budzi du ch a  narodow ego. Można to  zaw ­
dzięczać kierow nikom  tych drużyn, jak  rów nież i sy ­
nom  Podhala .

Po kazaniu  patryotycznem  i odpraw ieniu  n ab o ­
żeństwa w yruszyły drużyny przed ratusz na rynek, 
gdzie odb y ł się wiec ludow y, nie przedstaw iający żad ­
nych party i, lecz zachęcający do w spólnego dzieła od 
w łościanina do inteligencyi, aby wszyscy w spólnie d o ­
pom ogli dźw ignąć ów wielki kam ień na  założenie fun ­
d am en tu  pod budow ę n iepod leg łej Ojczyzny.

Gdym przechodził przez m ost n a  D unajcu, słychać 
było pieniący się w artk im  i głośnym  prądem  D unajec. 
Szybko opływ ał sw e  wybrzeża, jakoby  chw alił ów 
dzień  na P odhalu . A płynąc dalej coraz cichszym  szu­
m em  szeptał, że na całej d rodze swej podróży  aż do 
W isły nie znajdzie w tej liczbie tak narodow o obu-
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dzonego lada  i tak pięknego obchodu  w iekopom nej 
uroczystości, jak  w N ow jtn  T argu.

Jest m ajem  życzeniem i wszystkich w spółuczest­
ników  być pow inno, aby ten  obcliod dnia 4-go  m aja 
na Podhalu  jak  najdon ioślejsze owoce przyniósł. Szczęść 
B oże!

M ichai Laskuda, wójt.
Wybory do Rady powiatowej. D nia 14 m a ja  1913 

r. odbyły się w N ow ym  T arg u  w ybory do R a t y  p o ­
w iatow ej z grupy gm in w iejskich. O d razu  za pierw szem  
głosow aniem  przeszło l t  kandydatów , w ściślejszem  
głosow aniu  m iędzy pp. Pucherem  z O chotnicy, C u rn - 
siem z Zakopanego i Koisem z C hochołow a przeszedł 
p. Kois. Zostali więc w y b ra n i: Ks. dziekan P io tr  K r a w ­
c z y ń s k i  z L udzim ierza,' Di. A n d rze j C h r a m i e c  
z Z akopanego, R o j  W ojciech , w ó jt z Zakopanego, 
S t a s z e i  P io tr, w ojt z M aruszyny, Jęd rze j K a m i ń s k i ,  
w ó jt z S zaflar, Dr. J a n  B e d n a r s k i ,  poseł i fizyk 
z Nowego T a rg u , Jan C i k o w s k i ,  w ó jt z Czarnego 
D unajca, J ó z e f  B e d n a r c z y k ,  w ó jt z C ichego, J a n  
D z i u r  d z i k ,  w ójt z K likuszow ej, J a n  Józef P o t o ­
c z  a k, w ójt z H ark low ej, J a n  W i e c z o r k o w s k i ,  
w ó jt ze Szczawnicy i Józef K o i s ,  w ójt z C hochołow a.

D nia 1*5 m aja  odbyły się w ybory z grupy gm in  
m iejsk ich . D la g ru p y  najw yżej opodatkow anych z k a t° -  
goryi p rzem ysłu  i hand lu  o d b ęd ą  się w ybory  dnia 
m a j a ,  z większej posiadłości zaś 2 0  m aja.

Dary górali dla Muzeum im. Chałubińskiego. W Za 
kopanem , jak  w iadom o, is tn ie je  muzeum , czyli zbiór 
zabytków  przeszłości Podhala . Muzeum to nazw ano 
im ieniem  śp. d ra  C hałubińskiego, który dla Zakopane- , 
go i T a tr  zasłużył się bardzo  pod  wielu w zglądam i. 
W tern m uzeum  są zbiury różnych sp rzętów  i przybo- 
rów , jakim i się posługiw ali nasi dziadkow ie, sprz iczek, 
czerpaków , łyżników, obrazów , m aluw anych na szkle, 
rzeźb góralskich itd . Rzeczy te  wykupili i zebrali prze­
w ażnie w śród naszego ludu ci szlachetn i Indzie, którzy 
obaw iali się, że przepadnie, zginie o nich pam ięć i nie 
będziem y  naw et wiedzieli, jako  się tu kiedy żyło i gaz­
dow ało , czem się cieszono, czem i jak  zdobiono dom y. 
A le nietylko in teligencya da ła  zbiory góralskie do tego 
m uzeum . T akże poniektórzy gazdow ie i gaździny o fia­
row ali do M uzeum różne stare  rzeczy i to za p o śred ­
nictw em  p. B ronisław a Piłsudskiego, wielkiego przy ja­
ciela Podhala i badacza jego zwyczajów. Każdy, kto 
da coś starego, a pięknego i dziś już  niecodziennego 
do tych zbiorów, dostanie stały  b ile t wolnego w stępu 
do M uzeum i będzie wpisany w poczet ofiarodaw ców . 
Gorąco zachęcam y naszych czytelników , aby zabytków  
po ojcach i dziadkach  nie m arnow ał', nie rozsprzeda- 
w ali różnym  ludziom , którzy zbyt często nie um ieją  n a ­
w et tych zakupionych rzeczy uszanow ać, lecz, by je  
oddaw ali do Muzeum w Zakopanem  (ul. C hałubińsk ie­
go). D odajem y, że M uzeum może rtiektóre rzeczy także 
zakupić.

W ostatn ich  czasach złożyli do Muzeum różne

s ta re  sprzęty i zaoyU i n astępu jący  gazdow ie i gaździ­
ny z Z akopanego: Jakób U stupski (D udłak) dał siary  
skopiec, Knapka kaw ałek  spódnicy faro ionej, K azinue- 
rzow a Miglowa da ła  haft cd  rękaw a koszuli, garnuszek 
i m ały czerpak rzeźbiony, A niela G ąsienica (Do J.-icków) 
dała  kaganek i dw a przyrządy  do robienia naczyń d rew ­
nianych, B ronisław a G.ułacz Mrowca data garnek i pa­
rę starych dokum entów , K atarzyna W alkoszow a B irku- 
powa d a ła  łyżniK, F ranciszsa Mrowca Kózcarz dala  3 
stare  obrazki, W ojciech Zwijacz książkę do czytania, 
a W ojciech Gąsienica Jędrzkow y z Bystrego d a ł s ta rą  w a­
gę (wincerz), m ający m oże 70 lat, zrobiony jeszcze przez 
Jana UstnpsKiego Sobańskiego. Mamy nadzieję, że nie­
baw em  podam y now e nazw iska ofia iodaw ców -górali.

Mianowania. Bada szkolna krajow a zam ianow ała, 
p. Józefa Pietrzykow skiego, nauczyciela kier. w L im a­
now ej, prow izorycznym  inspek to rem  okręgow ym  w IX 
k lasie  rangi d la  okręgu lim anow skiego.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała nauczyciela­
mi szkół dw nklasow ych M. Mściszową w Krościenku i
P. Panków nę w Tylm anow ej.

Zmarli. W Nowym T argu  zm arł dn ia  9 m a ja  1913 
r. śp. Leon P a n c z a k i e w , c z ,  obyw atel i radny  
m iasta Nowego T argu, w 70 roku życia.

Wiadomości dyecezyalne. P rezentę na probostw o 
w Z atorze o trzym ał ks. Jakób W alkosz, proboszcz
w G .ębow icacb. N ależy dodać, iż ks. Jakób W alkosz 
je s t rodem  z Podhala , a m ianow icie ze wsi Zuskala 
kolo Szaflar.

Straszny czyn brata. Z Rabki d o n o sz ą : W nocy
z dn ia  1 0  na 1 1  m aja  strze lił do śpiącego b ra ta  w g ło ­
wę A. A ntonik, dozorca przy regulacyi potoku w J a -  
chówce ad  Maków, w celu obrabow ania. P ostrzelony  
mial jeszcze tyle sił, że pow alił nap astn ik a  na ziemię, 
poczem  om dlał. H uk strzału  obudził k rew ną postrze lo ­
nego, k tóra przybiegła z pom ocą. W ów czas A ntonik 
tak, jak  s ta ł (w koszuli i boso), uciekł i przebiegł k il­
ka mil do Jachów ki, gdzie opow iedział, że zosta ł o b ra ­
bow any i o bdarty  z u b ran ia . S praw ą zajęła się żan- 
darm erya, rów nocześnie jed n ak  nadeszły  teiegram y 
z poleceniem  aresztow ania A ntonika. Pod zarzutem  
w spólnictw a w zbrodni aresztow ano rów nież m łodszego 
b ra ta  A ntonika w Rabce. Postrzelony  zm arł.

Koniokrady. Ze Starego Sącza d o n o sz ą : W o k o li­
cach T uchow a skradli w ęgierscy cyganie 6  koni gospo­
darzom . W ciągu nocy potrafili je  przepędzić aź do 
Starego Sącza, około 11 m il i ukryć w G ołkowicach. 
Nieszczęsny d ru t telegraficzny był jed n ak  szybszy od 
koniokradów , uprow adzających sw ą zdobycz na K roś­
cienko, P ien iny  kn W ęgrom  i dał znać do tutejszej 
żandarm ery i. K om andatow i p. II ład in ’em u udało  się 
przyłapać ca łą  b an d ę , w esoło zabaw iającą  się  w karczmie 
gołkowickiej.

Zjazd kobiet polskich w Krakowie- Przez oba  dni 
Zielonych Św iątek  odbyw ały się w Krakow ie ob rady  
kobiet polskich, k tóre  zjechały się  bardzo  licznie
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z wszystkich ziem  Polski. O brady  o tw a n a  księżna A n- 
d ize jo w a  L ubom irska, poczem  n astąp iły  refera ty  ró ż ­
nych pań  o szkolnictw ie pod P rusak .e .n  i M oscalem , 
o w ychow aniu dzieci w dom u i o zadaniach m atk i- 
Polai, o szkolnictw ie w Gaucyi, o pracy społecznej 
kobiet id t. W końcu Zjazd uchw alił następ u jącą  rezo- 
łu c y ę :

„Zgrom adzone na 1 zjeździe w K rakow ie kobiety 
polskie ze wszystkich stron  o jczyzny:

1 ) Zobow iązujem y się uroczyście, iż będziem y

dzieci nasze  od p .erw szych  chwil życia chow ać w za­
sadach  katolickich i narodow ych, bez w pływ ów  cudzo­
ziem skich;

2 ) że sta le  porozum iew ać się  będziem y ze so b ą  
za pośredn ic tw em  i pom ocą „Gościny" ;

3) że wszędzie i zawsze, s ta le  i wytrw-alt, sze­
rzyć i w ykonywać będziem y h a s ło : „Swój do swego 
i po sw oje", pam iętajac  o w skazaniu  obecnej c h w ili : 
„Chciejm y i m iejm y".

Za  ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialiiuści.

Y / a ż n e  d l a  f  a ń l

Pierwszorzędna pracownia sukien damskich i dzie­
cinnych M. B O LO Z O W A  Mowy Targ, Krasińskiego 7
zaopatrzona w siły  fachowe, wykonuje w szelk ie roboty w zakres kra­

wiectwa damskiego wchodzące szybko, tanio i gustownie, i — 4

Nowo otwarta apteka
przy ulicy SZAFLARSKIEJ 1.3 5 . . . - 2 6

Stanisława Ręczyńskiego w Nowym Targu
po leca  przetw ory  chem iczne z p ierw szo rzędnych  fabryk, 
w szelkie środki toa le tow e i kosm etyczne, krajow e, za- 
g ian iczn e  i w łasnego  w yrobu, — oryginalną m alagę
1 koniak francuzki, w ody  m ineralne, naturalne i sztuczne

Rok zatozenia 1879. Telefon Nr. 15,

JOACHIM SILBERRING w NOWYM TARGU
Handel szkła, porcelany, lamp, papieru i przyborów piśm ien­
nych, farb, pokostu, lakierów oraz naczyń kuchennych.
Skład mebli, luster, cementu, gipsu, papy dachowej i izolacyj­
nej, materyałów budowlanych, hurtownie i detailicznie. 
R ozolisy, likiery, koniaki i rum. 17. 9 — 26

N O W O T N Y  i  8 k a .  
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

poleca :

koks i w ęgle krajowe, górnośląskie, oraz z Królestwa Polskiego  
Po najtańszych cenach. — Dla Kółek i Spółek rolniczych ulgi 
f  spłatach. — Przy w iększym  odbiorze znaczny rabat. — Fir- 

posiada zastępstwa najlepszych kopalń w ęgla krajowych 
i z Królestwa Polskiego. 1 0 . 20—5 2

2 dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została

DRUGA APTEKA 3 3

 ̂ Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej I. 24.

wr. Stanisław CwikoWski

Pracownia obuwia w Nowym Targu 

S T A N IS Ł A W A  R E K U C K IE b O
przyjmuje zamówienia na obuwia męskie, damskie i dziecinne oraz tury­
styczne własnego wyrobu z najlepszych materyałów i najnowszych 

fasonach po umiarkowanych cenach. 28 . . 0 — 10

3 krowy, 3 jałówki l ‘/2 roczne, 3 jałów­

ki 7 ® roczne ra sy  czerw onej p o lsk ie j m a  n a

sprzedaż za rząd  d ób r C zudec,
poczta w miejscu. 1 — 3

Mo
adwokat

* y  Sącz, ul Dunajewskiego Nr. 4.
4 6 .  8—  . o

R B N D B « = V O U S
przejezdnych.

O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  
i g o r ą c ą  k u c h n i ą

GIŻYCKIEGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

koncesyonowana sprzedaż wszelkich 
trunków i spirytusu 51. 

Największy skład win węgierskich, 
austryackich, hiszpańsk. i francuskich.

STARE WINA TDKAJSKIE.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. B. 

w syfonach 5 litr. do aomów za poprzednim zamówieniem

!! WSZELKIE DELIKATESY!!

11084609



Spółka Rolniczo Handlowa
„Podhale" W Nowym Targu —  Rynek.
Poleca wszelkie narzędzia ro lnicze, jako  to :  Pługi, brony, ku ltyw ato ry , wypielacze, siewniKi, ob.-:ypniki, 
m łocarn ie, m łynki, k ieraty , try ery  etc. z fabryk krajow ych i zagran icznych  w wielkim  w yborze we 
w łasnych składach. Nasiona: koniczyn, traw , buraków , roślin strączkow ych i w arzyw nych, o g w aran to ­
wanej czystości i sile k iełkow ania. Nawozy: tom asyna, superfosfaty, sa le tra  chilijska, sól potasow a, kainit 
krajow y i stassfucki, w apno azotow e. Pasze treściwe: otręby, m akuchy, słonecznikow e, rzepakow e etc.

- Dla członków znaczny opust. ■— =  55 6—

M A R K A  F A B R Y C Z N A

S k r z y n k i  i P a c z k i
B E Z  T E J  M A R K !  F A B R Y C Z N E J

N IE  Z A W IE R A J Ą  
. . PRAWDZI WEJ *

„ F R A N C K A “
P R Z Y M IE S Z K I D O  K A W Y

Z F A B R Y K I

ffijffKA l®.i\CKA OYKOff 
w  S k a w in ie

K C L O  K R A K O W A . N
10

Ważne dla m t l M l i  w ||m |!
T eraz najodpow iedniejszy  czas zbierać szyszki

:: świerkowe i modrzewiowe::
które kupuje całymi w agonam i i udziela 

w szelkich  ob jaśn ień  bezp ła tn ie  i odw rotn ie

Zarząd wyłuszczarni nasion Z A S  S  Ó W pod C Z A R N Ą
zaś 29 .  7 —

Szkółki w Zassowie mają do sprzedania

bardzo ładne, silne, proste drzewa owocowe,
głóg na żywopłoty i sadzonki leśne i na te  a rtyku ły  

w ysyła się cennik na żądanie  darm o i op ła tn ie .
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N A S  1 0  N A ! !

U t a n i s u w  G i ż y c k i
N O W Y  T A R G

Poleca handel towarów korzennych
Tow ary tylko w najlepszej jakości

Geny najniższe
ŚWIEŻE NhSIONR JUŻ  NADESZŁY 

od lat kilku znane ze awej jakości.
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!! N A S I  O N A ! !  5o.

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz

wyrąb i sprzedaż mięsa
Józeta Rajskiego

w Nowym Targu. z. *0 - 5 2

W IK T  DOMOWY
NOWY TARG, ul. Dłuya I. 40. 45. 5 - 5

N a żądanie odsy ła  się do  dom u.

STO LARN IA  Józefa Jończego
w Nowym Targu przy ul. Kolejowej.

W ykonuje w szelk ie roboty w zakres stolarstwa wchodzące, 
a m ianow icie: kościelne, meblowe, urządzenia sklepow e, kan­
celaryjne i budowlane. Materyal na roboty doborowy 1 suszony  
w parowej suszarni. Oraz wielki wybór mebli, luster i obrazów.

32 . 12- 50-



Mapzyn towarów gilMiytk
S tanisława (g iżyckiego

w Nowym Targu
poleca po najniższych cenach :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­
rze, krawatki, buty amerykańskie

SWEATERY I CZAPKI
pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.

SKŁAT  PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

5 2 .  9 - 3 8 ,

Pierwsza elektromotorowa 

— = miejska —

F R B R Y K f l  C E G I E Ł
W NOWYM TARGU

poleca znaną z dobrej jakości i w wielkim  

wyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz 

podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych.

Towarzystwo rolniczo-zaliczkowo
W NOWYM TARGU

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

przyjm uje wkładki oszczędności na 5% i udziela p o ­
życzek w ekslow ycn 1 h ipo tecznych  na d o g o d n y ch  

w arunkach. g. 2 1 — =,2

fabryka wyrobów masarskich
JÓ ZEFA  GALICY

W Z A K O P A N E M  UL. KRU PÓ W K I

urządzona według najnowszych wymagań 
hygienicznych, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
maszynowym. ■ - ■ ..... ... .

Poleca swoje w yroby masarskie pierw ­

szorzędnej jakości, po cenach bardzo 

przystępnych. ^  Dla Kółek, Sklepów, 

Gospód znaczny opust. ^  Zamówienia

pocztą wysyła odwrotnie. — =—
5 9 . 9— 41

ST A N ISŁA W  K A C Z O R , K A FLA R Z
W NOWYM TARGU. 6 *. 3-> °

poleca swój pierwszy na Podhalu bogato zaopatrzony skład kuchen 
i pieców kaflowych z wyrobów kraj. i zagranicznych. Wykonuje 
wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące. Ceny umiarkowane

DOSKONAŁE A WIĘC TANIE

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające piękny wygląd i nie wymagające reperacyj wykonuje się

PA TEN T, łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T "
——    • = Odporny na w iatry i zmiany powietrza. — -t = ^ = ^ =

B A C Z N O Ś ć l  Praw dziw y łupek  oznaczony na każdej płycie napisem  „Eternit". 

Zastępstwo i składy: W ojciech  K rzeptow ski —  Z ak o p an e  willa „O rla“.

M ichał Skalski — N ow y T arg, ulica D ługa. - - - - 

— — Cenniki i  kosztorysy  na żądanie bezpłatnie =
Poleca się : Płyty asbestowe, ogniotrwałe 100/ioo> 14% 5o cm -> dla och ro n y  ścian d rew nianych  koło 

p ieców  i palenisk, tudzież  rurki drenowe dla osuszen ia  g run tów . *. 2 1 — 5 2



B I L n N 5
POWIATOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI W NOWYM TARGU,

STAN CZYNNY Z dniem 31. grudnia 1912 r. STAN BIERNY

K oron hal. K oron hal. Koron hal. K oron hal.

Go t ó wk a . . . . . . 31467 40 W kładki o szczędności 2853864 48

Pożyczki h ipo teczne 1847636 28 R achunek b ieżący  funduszu reze rw o w eg o 2537 8 6

Zaliczki na zastaw  pap ie rów  w artościow ych 18138 44 D epozy ta  o b ce  w  go tó w ce  ■ 11053 83

W eksle eskon tow ane 963494 45 F un d u sz  rezerw ow y 128383 46

W eksle w procesie 28618 32 Bank krajowy • 419 13

Dłużnicy z Rku różnych zaliczek 15730 37 R eskont . . . . 86242 —

Lokacye . . . . . 130327 43 W łaściciele depozy tów 117700 —

Zaliczki na koszta praw ne 2577 08 O dsetk i pobrane na rok 1913 14466 73

W artość inw entarza . . 5000 — Z ysk za rok 1912 13850 1 2

Zaliczki na place 1 1 0 0 — -------- s .
R ealność . . . . . 10300
D epozyta  w papierach 117700 —
O dsetki zaległe z dniem  31. g rudnia  1912 55927 84

3228517 61 3228517 61

Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczędności w Nowym Targu zawiadamia niniejszem, 
że po myśli uchwały Wydziału Kasy z dnia 27 marca br. została podniesioną stopa 

procentowa od wkładek z 4'|20|0 na 5°|0. 
Oprocentowanie wszystkich wkładek po 5°|„ rozpoczyna się z dniem 1 kwietnia b. r.

K a s a  o p ła c a  n a d t o  ję w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  p o d a t e k  r e n t o
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